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Bruno Schulz w salonie luster
„Tak tedy  będziem y zb ie ra li te  a lu ­

zje, te  z iem sk ie  p rzyb liżen ia , te stacje  
i e tapy  po d rogach  naszego życia, jak 
u łam k i po tłuczonego  zw ierc iad ła” -  
pisa! B runo  Schulz  w Księdze. Słowa te 
p a tronow ały  m iędzynarodow ej konfe­
ren c ji W  ułamkach zwierciadła  pośw ię­
conej tw órczości d rohobyck iego  a rty ­
sty, k tó ra  odbyła  się w d n iach  18-21 
X I 2002 ro k u  na K ato lick im  U niw er­
sytecie L ubelsk im . Sesja zo rganizow a­
na przez  lite ra tu roznaw ców  (K atedrę 
T eorii L ite ra tu ry  KUL) i h isto ryków  
sz tu k i (K ated rę  T eorii S z tuk i i H is to ­
r ii D o k try n  A rtystycznych  KUL) zgro­
m adziła  n ie  tylko najw yb itn ie jszych  
w Polsce i na św iecie schulzologów , 
ale p rzyciągnęła  też liczne grono  w iel­
b ic ie li d rohobyckiego  artysty.

D odajm y, że naukow e sym pozjum  
było najw ażn ie jszym , ale nie jedynym , 
p u n k te m  lub e lsk ich  obchodów  110. 
roczn icy  u ro d z in  i 60. roczn icy  śm ier­
c i au to ra  Sklepów cynamonowych. Po 
naukow ych  dysp u tach  m ożna było 
w łączyć się w trw ający  w m ieście 
Schulzow ski festiw al: obejrzeć film y 
(m .in . an im ow aną Ulicę krokodyli b raci 
S tephena  i T im o th y ’ego Q uayów ), 
sp ek tak le  (np. Sanatorium  pod Klep­

sydrą w reżyserii O skarasa K orśuno- 
vasa) i w ystaw y (np. dz ie ła  sam ego 
Schulza ze zbiorów  M uzeum  L ite ra tu ­
ry im . A dam a M ickiew icza w W arsza­
w ie, czy prace  E dw arda  D w u rn ik a  z cy­
k lu  Drohobycz i św iat).

O tw ierający  lubelską  sesję refera t 
Jerzego  Ja rzębsk iego  w prow adza! 
słuchaczy  w ta jn ik i tw órczości au to ra  
Traktatu o manekinach. K rakow ski ba­
dacz mówi! o ch a rak te rze  i n a tu rze  
Schulzow skiej k reac ji, a w łaściw ie o jej 
trzech  rodzajach  czy w spó łistn ie jących  
e tapach . E tap  p ierw szy  -  dz iec ięca  ge­
n ia ln a  epoka -  zdom inow ana została 
p rzez  sp o n tan iczn ą  tw órczość o cha­
rak te rze  p rzedslow nym  i n ie rac jo n a l­
nym . N a p o czą tku  k reacji jest bo ­
w iem ... ob raz -  m gław icow a w izja 
naw iedzająca m ałego tw órcę bez jego 
zgody i sam ow oln ie  k ie ru jąca  jego 
ręką. Jed n ak  p róba od tw orzen ia  owych 
n a tch n io n y ch  gryzm olów  w w ieku  d o j­
rzałym  z góry  skazana jest na  porażkę  
z pow odu um ysłow ego f i ltru , przez 
k tó ry  ów furor dw inus n ie  m oże się już 
p rzecisnąć. Lecz czy postu low any  
przez drohobyck iego  a rty stę  pow rót do 
dziec iństw a m a polegać na w yzbyciu 
się p ierw iastka  in te lek tu a ln eg o  i re ­
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fleksyjnego? Raczej -  na sp rzęgn ięc iu  
go ze sp o n tan iczn y m  przeżyw aniem  
św iata.

D ru g i e tap  tw órczości zaczyna się 
w raz z ob u d zen iem  ero tycznych  fascy­
nacji. O pow ieści -  n ie  są to  już bow iem  
obrazy, ale h is to rie  u k ła d a n e  ze słów 
rodzą się -  p rzek o n u je  Ja rzęb sk i -  
gdzieś na skrzyżow aniu  b iografii z m i­
tem , osobistego dośw iadczen ia  
(m iłości, zdrady , zazdrości) z gotow ym  
schem atem . M ityczne fabu ły  d o sta r­
czają ram  dla przeżyć jednostk i. 
W reszcie e tap  trzec i -  dojrzałość. Po 
dziecięcym  w spó łtw orzen iu  z n a tu rą  
i m łodzieńczym  w ypow iedzeniu  sieb ie  
p rzychodzi czas na „dzia łalność struk - 
tu ra lis ty czn ą”, opanow an ie , z in terio ry - 
zow anie św iata. Tak u ję ta  twórczość 
Schulza pozw ala w ytłum aczyć, d lacze­
go zaczynał od m alarstw a i dlaczego to 
w  lite ra tu rze  w ypow iedział się n a j­
p e łn ie j. Tw orząc w  języku, m ógł scalić 
w szystk ie w ym iary  swojej egzystencji 
i nadać  jej sens un iw ersalny , podczas 
gdy m alarstw o  obejm ow ało  w zasadzie 
jedyn ie  sferę erotyczną. A sztuce sta­
w iał p rzecież  S chu lz  cele m esjańsk ie . 
M a ocalić św iat -  cały  św iat w raz 
z dziec ięcym i o lśn ien iam i i seksua lny ­
m i fascynacjam i czy fru strac jam i.

P rzez cz te ry  d n i kon ferencji 
w ysłuchano  i p rzedysku tow ano  trzy ­
dzieści sześć referatów . W śród n ich  
stosunkow o jed n o ro d n ą  i liczną g rupę 
stanow iły  tek s ty  kom paratystyczne .
Z jednej stro n y  szukano  filozoficznych 
kon tekstów  d la  Schulzow skiej prozy, 
z d rug ie j lite rack ich  p a ra le li i k on ty ­
n u ac ji m odelu  w ypracow anego przez 
au to ra  Sklepów cynamonowych. W łodz i­
m ierz  B olecki m ów ił 
o n ie tz sch eań sk im  p ie rw ias tk u  obec­

nym  w p isarstw ie  au to ra  Kom ety, K ry ­
styna L ip iń ska-Illakow icz  zestaw iła 
S chulzow ską w yobraźn ię  spac ja lną  
z u jęc iem  heideggerow skim , Im re 
L au rinyecz  sta ra ł się p rzekonać  
słuchaczy  o duchow ym  pow inow ac­
tw ie Schulza i m łodego L ukacsa.
W  perspek tyw ie  d ia log icznej (L evi­
nas, B uber i R osenzw eig) z ap rezen to ­
w ała Schulza M ario la  W ysocka. P o ­
w yższe re fe ra ty  to p ropozycje  bez 
w ątp ien ia  in trygu jące  -  zw iązki nowe 
i kon trow ersy jne . Jed n ak  n ie  do końca 
p rzekonu jące . C zy rzeczyw iście au to r 
Woli mocy jest k luczem  do Schulza?
I czy p ro s te  zestaw ien ie  z d ia log ikam i 
n ie  odziera  d rohobyckiego  p isarza 
z tego, co d lań  n a jis to tn ie jsze  -  z lite- 
rackości w łaśnie? (Jeśli w ogóle zgo­
dzim y  się, że jego p roza jest „po lifo­
n iczn a”, czem u p rzeczy  w iększość 
do tychczasow ych u sta leń ).

P ara le le  lite racko -arty styczne  
objęły  sw oim  zasięg iem  i rom an tyzm  
polsk i (re fe ra t R om ana M nicha) -  ze 
szczególnym  u w zg lędn ien iem  pó źn e­
go S łow ackiego (tek st A gnieszki C zaj­
kow skiej) -  i tw órczość rów ieśników  
Schulza: D ebo ry  Vogel (m ów iła o tym  
B arbara  Sienkiew icz) oraz H ansa  
B ellm era (odczyt M ichała  Sporonia). 
N a p łaszczyźn ie  porów naw czej zna­
leźli się rów nież artyśc i w łaściw ie de­
b iu tu jący  już po  w ojnie: K an to r (refe­
ra t L u ig iego  M arinellego) i Różew icz 
(in te rp re tac ja  A ndrzeja  Skrendo) oraz 
p isa rze  w spółcześn i, g łów nie C hw in 
i S ta s iu k  (w ypow iedzi A rkad iusza  
B agtajew skiego i A ndrzeja  N iew ia­
dom skiego). C óż, p o rów nan ie  z tym i 
o s ta tn im i w ypadło  n ie  na jkorzystn ie j 
d la  sam ego M istrza  z D rohobycza -  
okazało  się bow iem , że być m oże w ca­
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le n ie  tak  tru d n o  pod ro b ić  ów n iep o ­
w tarza lny  i rozpoznaw alny  na p ierw ­
szy rzu t oka styl au to ra  Księgi -  ale 
w ypadło  rów nież n ie  n a jlep ie j d la  d z i­
siejszych liderów  m łodej po lsk ie j p ro ­
zy: C hw ina, S tas iuka , T o k arczu k , 
Szewca, T u lli -  pad! bow iem  na n ich  
c ień  epigoństw a. Z „szarej s tre fy ” 
u d a ło  się na to m ias t w ydostać -  jak się 
w ydaje -  K an to row i i Różew iczow i, 
d z ięk i -  skrótow o rzecz u jm u jąc  -  
tw órczem u dystansow i do  osiągnięć 
po p rzed n ik a . O ko le jnym  e tap ie  p rzy ­
sw ajania Schulza przez n a s tęp n e  po­
ko len ia  p isa rzy  m ów iła B ran islava 
S tojanovic -  u k azu jąc  p roces fikcjona- 
lizac ji postaci rzeczyw istego B runona 
i jego w kroczenie  do  św iata lite ra tu ry  
bałkańsk ie j.

O m aw iana tu  ten d en c ja  kom para- 
tystyczna uw idoczn iła  się już dziesięć 
la t tem u  na rocznicow ej sesji w K ra­
kow ie. Porów nyw ano tam  Schulza z 
L eśm ianem , W itkacym , G om brow i­
czem , P iłsu d sk im , ukazyw ano  jego re­
cepcję  w ęgierską. Jed n ak  para le le  za­
p rezen tow ane w L u b lin ie  by ły  o wiele 
b ard z ie j zaskaku jące  i da lekosiężne . 
Być m oże ta śm iała  eksterio ryzacja  
m yśli d rohobyck iego  arty sty  na now e 
obszary  św iadczy o tym , że schulzolo- 
gia pow oli w kracza w now ą fazę. Jak  
każda nau k a  przeżyła już swoją 
m łodość i, zdaje  się, do jrza łość  -  za­
in icjow aną p rzed  p onad  ćw ierćw ie­
czem  sosnow iecką k on ferencją  w 1974 
ro k u , u g ru n to w an ą  zaś k siążkam i 
W yskiela, K arkow skiego, B oleckiego, 
S ta li, P anasa, Ja rzębsk iego  i w stępem  
tegoż do  k ry tycznego  w ydania opow ia­
d ań , a koronow aną przez pow stający  
w łaśn ie  Schulzow ski Słow nik. Czy 
w różym y tym  sam ym  schyłek  schulzo-

logii? W  każdym  razie  sygnalizu jem y 
pew ne znaczące p rzesun ięc ie  akcen­
tów. O d g run tow nych  b ad ań  języka, 
m o d elu  prozy, całościow ych ujęć w yja­
śn ia jących  zaw iłości Schulzow skiego 
św iata p rzechodz im y  do zagadn ień  po­
rów naw czych i recepcyjnych. O pusz­
czam y c en tru m , by  penetrow ać m arg i­
nesy , „m arg inesy  rzeczyw istości” . ..

K olejnym  znaczącym  rysem  lube l­
skiej sesji by ły  refera ty  w ydobyw ające 
z c ien ia  d o tąd  pom ijaną  p rob lem atykę. 
Aż trzech  badaczy, z trzech  różnych  
ośrodków  (Tom asz B ocheńsk i, Bo­
gusław  G ryszkiew icz i T om asz M izer- 
kiew icz) u p o m n ia ło  się o S chulza-hu- 
m orystę. Ich  w ypow iedzi sta ra ły  się 
ukazać językow y i sy tuacy jny  dow cip 
(czarny  co p raw da) obecny  w jego opo­
w iadan iach . N a to m ias t jako parodystę  
w ytycznych rosyjskiego fo rm alizm u  
próbow ał p rzedstaw ić  Schulza R obert 
Looby. Jed n ak  znów  pozostają  n ie roz­
strzygn ię te  w ątpliw ości: czy Schulz 
rzeczyw iście śm ieszy? Być m oże jest to 
kw estia indyw idua lnego  poczucia  h u ­
m oru . A czy p a ro d iu je  form alizm ?
Z naszej perspek tyw y  rzeczyw iście 
m oże to  tak  w yglądać (choć rów nie do­
b rze  m oże to być parod ia  k rakow skiej 
aw angardy), jed n ak  m u sim y  w tedy 
zgodzić się z tym , że n ie  jest to  karyka­
tu ra  zam ierzona czy św iadom a, 
z tej p rostej p rzyczyny  (zw róci! na  to 
uw agę w dyskusji Je rzy  Ja rzęb sk i) , że 
n ie  m am y  żadnych  dow odów  na to , iż 
Schulz  fo rm alistów  w ogóle znal lub  
czy tyw ał... .

K olejną kon trow ersję  w zbudzi! tekst 
K rzysztofa K łosińsk iego , ukazu jący  
p rozę Schulza w kon tekśc ie  p o rn o g ra ­
fii. M etaforyka odczytyw ana do tąd  
aseksua ln ie  została  te raz  z in te rp re to ­

245

http://rcin.org.pl



Kronika

w ana jednoznaczn ie : jako u k ry te  w 
siowie obrazy  -  na  p rzy k iad  erekcji czy 
m astu rbac ji! O ile jednak  zdeform ow a­
na w izja stosunków  dam sko-m ęsk ich  
n iep o d z ie ln ie  k ró lu je  w Xiędze B ałw o­
chwalczej, a p o rnog raficzny  jest bez 
w ątp ien ia  co n a jm n ie j jeden  z ek s lib ri­
sów w ykonanych  dla M aksym iliana  
G o ldste ina , to  u k azan ie  jak i epatu jącej 
i w szechobecnej ero tyk i w p roz ie  za­
kraw a jednak  na  ekstraw agancję  i b a ­
daw cze nadużycie .

K olejna liczna g rupa refera tów  to 
w a r i a c j e  in te rp re tacy jn e . W śród 
n ich  w yróżniają  się u jęcia „ezo terycz­
n e ” . W ładysław  Panas postaw i! bardzo  
śm iałą  tezę: M esjaszem  -  ty m  n a jb a r­
dziej ta jem n iczym  i być m oże najw aż­
n iejszym  b o h a te rem  Schulzow skiej 
prozy -  je s t... B ianka z Wiosny\ K obieta 
Zbaw icielem ? Tak, ta k .. .  Jed n ak  to  n ie  
Schulz  jest w ynalazcą tej zdaw ałoby  się 
„n ies ły ch an e j” idei. L ansow ał ją w 
X V III w ieku  Jak u b  L ejbow icz F ran k  
cedu jący  swoje m esjańsk ie  am bic je  na 
córkę Ewę. D odajm y , że jeszcze w cześ­
n ie j, bo w w ieku  XVI, ch rześc ijań sk i 
kabalista  G u illau m e  Postel w idział 
M esjasza (co praw da ty lko  dla żeńskiej 
części ludzkości, a le ...)  w pew nej za ­
konn icy  -  m atce  Jo an n ie . Szokująca 
koncepcja  m a więc sw oje precedensy.
W  kręgu  in sp irac ji kabalistycznych  po­
zostaje  rów nież odczy tan ie  Ptaków  
Pawia P ró ch n iak a . N a to m ias t refera ty  
A rtu ra  Jocza i A rkad iu sza  K alina wy­
b ie ra ją  inny  kon tekst -  gnostycki. 
Szczególnie d ru g i badacz , p ragnąc  
ukazać w ielow arstw ow ość i pa lim pse- 
stowość Schulzow skiej Księgi p ro te stu je  
przeciw  odczytyw aniu  dzieła  D rohoby- 
czan ina  przez  p ryzm at w yłącznie  ju d a ­
istyczny, czy jeszcze w ęższy -  k aba li­

styczny. Jed n ak  tu  rodzi się w ą tp li­
wość, czy jest to rzeczyw iście inny , 
now y k o n tekst. A lbow iem  gnoza i 
kabała  m ają  przecież ze sobą dużo 
w spólnego, lub  raczej to  kabała  z a ­
w dzięcza swą żyw otność gnostycznym  
korzen iom . T ym  sam ym  pow staje py­
tan ie  o operacy jność badaw czych n a ­
rzędzi. N a ile ów „szerokokątny  
ob iek tyw ” całej trad y c ji heterodoksy j- 
nej -  p roponow anej przez badaczy 
z P o zn an ia  -  pozw ala „o stro ” u jrzeć 
k o n k re tn e  tekstow e problem y?

Jórg  S chu lte  z kolei czyta Schul- 
zow skie opow iadan ia  z żydow skim  ka­
len d a rzem  w ręku . P rzy m iark a  ta u k a ­
zała , że ko lejnością  tych  h is to rii 
rząd z i w łaśn ie  ry tm  księżycow ych 
m iesięcy! N a to m iast S halom  L in d e n ­
b au m  przedstaw i! a legoryczną -  o ile 
rzeczyw iście taka była in ten c ja  mówcy
-  ana lizę  Sanatorium  pod  Klepsydrą.
W  jego u jęc iu  pobyt Józefa i ojca w sa­
n a to r iu m  to  obraz n a ro d u  żydow skie­
go, egzystu jącego  w jak im ś zaw iesze­
n iu , gdzieś pom iędzy  p iek łem  
(H adesem ) a ra jem , w jak ie jś bocznej 
odnodze  czasu , a być m oże w czym ś 
w ro d za ju  oczyszcza iącego purgato- 
rium. M ałgorza ta  K itow ska-Ł ysiak  zaś
-  w lekko  fem in izu jącym  w ystąp ien iu
-  u p o m n ia ła  się o m atkę  Artysty. Była 
to  p róba  dow artościow ania i do p recy ­
zow ania tej ledw o naszk icow anej -  za­
rów no w p rozie , jak i w ry sunkach  -  
kobiecej postac i, ko jarzonej zazwyczaj 
ze sferą  popędow ą, m a te ria ln ą  i p rze ­
c iw staw ianą  u duchow ionem u  ojcu.

N ie  sposób  om ów ić w szystk ich  
w ygłoszonych na sym pozjum  re fe ra ­
tów, ale o jednym  należy  jeszcze ko­
n ieczn ie  w spom nieć. B ardzo  ciekaw ą 
h ip o tezę  do tyczącą n ieo ryg ina lnośc i
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jednego  z Schulzow skich opow iadań  
0Ojczyzny) postaw i! Jacek  Scholz. Po 
w nikliw ej an a liz ie  filo logicznej tek s tu  
okazało  się, że dużo  w n im  zw ykłych 
językow ych błędów  i sty listycznych  
p o tkn ięć . L ecz b łędy  to  specyficzne: 
ka lk i językow e z n iem ieck iego . I tu  
zaśw itała  m ożliw ość p o trak tow an ia  
Ojczyzny jako  p rzek ład u  p ie rw o tn ie  
n ap isanego  po n iem ieck u  i w ysianego 
do T om asza M an n a , a zag in ionego  
dziś, opow iadan ia  Die Heimkehr. D o ­
datkow ym i e lem en tam i w zm ac­
n ia jącym i to  p rzypuszczen ie  są zb ież­
ności b iog raficzne  i rea lia  u tw oru  
(m iędzy  in n y m i b rzm ien ie  ty tu łu ). 
W ydaje się w ielce p raw dopodobne , że 
Ojczyzna  jest tłu m aczen iem , a n ie  tek ­
stem  o ry g in a ln ie  n ap isan y m  po po l­
sku. A le k to  jest au to rem  owego 
p rzek ładu?  C zy sam  Schulz , czy też 
k toś inny? N a to  p y tan ie  n ies te ty  n ie

zna jdz iem y  odpow iedzi w sam ym  dzie­
le... M ożem y ty lko  przypuszczać , że 
p rzek ład  ten  chyba jednak  nie m ógł 
wyjść spod  ręk i d rohobyckiego  m istrza  
słowa.

L ubelska  k on ferencja  zasygnalizo­
w ała, że schu lzo log ia  pow oli zm ien ia  
swoje oblicze. Po tw ierdziła  także , iż 
postać d rohobyckiego  arty sty  cieszy się 
w ciąż n ies łabnącym , a naw et w zra­
sta jącym , za in teresow an iem . Skalę 
tego zjaw iska u k azu je  chociażby  tw ór­
cza recepcja  m yśli S chulza na B ałka­
nach . Z a in te resow an ie  dzie łem  au tora  
Wiosny p ro m ie n iu je  z Po lsk i w św iat 
(w 2000 roku  była konferencja  w T rie­
ście, obecn ie  sesja w D rohobyczu  i spo­
tk an ie  w N ow ym  Jo rk u ). K to  w ie, czy 
w 2012 lub  2017 n ie  będziem y celeb ro ­
wać rocznicow ych obchodów  w Tokio, 
A nkarze  czy H elsinkach?

Ireneusz PIEKARSKI
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